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ja k o  w  p ie r w s z ą  b o le s n ą  r o c z n ic ę  ś m ie rc i

ś . p. M a r j i  Pe lc
o d p r a w io n e  z o s ta n ie  n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  w  k o ­
ś c ie le  p a r a f ja ln y m  S ta r y  S ie le c ,  o  c z e m  z a w ia d a ­
m ia ją  r o d z in ę ,  p r z y ja c ió ł  i  z n a jo m y c h

Mąż i syn.

I J
w e n c ję  g w a r a n c y jn ą  m o c a r s tw .  

3 ) G w a r a n c ja  n ie n a ru s z a ln o ś c i

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
między Polską a Austrją.
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Niedziela. 10 kwietnia o godz. 8 ej wieczorem. &

Na ogólne żądanie publiczności odbędzie się drugi 
i ostatni występ przed wyjazdem do Ameryki

W A R S Z A W A ,  2 . 4. ( P A T . )
W  d n .  2 b . m . w  m in is te r ju m  
s p ra w  z a g r a n ic z n y c h  o d b y ła  
s ię  w y m ia n a  d o k u m e n tó w  r a ­
t y f i k a c y jn y c h  t r a k t a t u  k o n s y l-  
ja c y jn o  a r b i t r a ż o w e g o  p o m ię ­
d z y  P o ls k ą  a A u s t r ją ,  p o d p is a ­
n e g o  w  W ie d n iu  d n ia  16 k w ie t ­

n ia  1926 r .  W y m ia n y  p o w y ż ­
s z e j d o k o n a l i  ze  s t r o n y  P o ls k i  
m in is te r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  
Z a le s k i ,  ze  s t r o n y  A u s t r j i ,  
P o s t  p o s e ł n a d z w y c z a jn y  i  
m in .  p e łn o m o c n y  A u s t r j i  w  
W a r s z a w ie .
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G R E M O
światowej sławy artystki tancerki

Bilety wcześniej do nabycia w cukierni „Bagatela0 
vis-a-vis dworca.
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C U K IE R N IA

A. K. PEUCKER
Sosnowiec, tlodrzejowska l ,  tel. 39

p o le c a  n a  n a d c h o d z ą e e  ś w ię ta  w ie lk i  w y b ó r  b a r a n ­

k ó w ,  z a ją c z k ó w ,  ja je k  c z e k o la d o w y c h ,  m a rc e p a n o ­

w y c h  i  t .  p .  o ra z  c u k r y  i  c z e k o la d y  p ie r w s z o r z ę d ­

n y c h  fa b r y k ,  ja k o  te ż  z n a n e  ze  s w e j d o b r o c i

ciasta świąteczne:

b a b k i ,  p la c k i ,  p r z e k ła d a n c e ,  p ie r n ik i ,

 t o r t y ,  m a z u r k i  i s ę k o w c e . ---------

[bu ummu. ten mmi
ggooooooooooooooooooooo^

TORUŃ, 2.4 Wczoraj w są­
dzie wojskowym  w  T orun iu  w 
trybie doraźnym pod przewod­
nictwem płk. Baluka rozpo­
częła się rozprawa przeciwko 
porucznikom baonu strzeleckie­
go w Chojnicach: Kazimierzo­
w i Urbaniakowi i Paw łow i 
P iątkowi, oskarżonym o zdradę 
tajemnic wojskowych na rzecz 
Niemiec. Oprócz tych oficerów 
w sprawę wmieszany jest sze­
reg innych osób wojskowych i 
cywilnych, m, in. narzeczona 
porucznika Piątka, Wanda Pie­
karska. _____

Pomimo, że obaj oficerowie 
do w iny się nie przyznają, to 
jednak materjał odebrany im 
w czasie dokonywania zdrady 
jest obciążający w tym stopniu, 
że obu oskarżonym oficerom, 
na mocy wojskowego k. k. z r. 
1914, oraz ustawy polskiej o 
ochronie tajemnic wojskowych, 
wydanej na mocy uchwały Ra­
dy obrony państwa z r. 1920, 
grozi kara śmierci.

Wanda Piekarska pełniła 
funkcję kurjera międy Choini- 
cami a Rzeszą niemiecką.

Nieoficjalne posiedzenie u marsz. Rataja 
w sprawie samorządu.

W A R S Z A W A ,  2 .4 . ( A .  W . )  
D z is ia j o d b y ło  s ię  w  g a b in e c ie  
p . m a r s z a łk a  R a ta ja  p o s ie d z e ­
n ie  n ie o f ic ja ln e  w  s p ra w ie

u z g o d n ie n ia  p o g lą d ó w  n a  t e ­
m a t  s a m o rz ą d u .  W  k o n fe r e n c j i  
u c z e s tn ic z y l i  p o s ło w ie :  P u te k ,
K o z ło w s k i ,  H o le k s a  i  J a w o rs k i.

Krwawe tragedje rodzinne
w Kobe.

H i t  I )? iii
NOWY JORK, 2. 4. — W 

środkowo* zachodnich Sta 
nach zjednoczonych wy­
buchł na tle żądania gór­
ników podwyżki płac wiel­
ki strajk w wielu kopal­
niach. Dotychczas strajku­

je około 150.000 górni­
ków. W kołach pracobior­
ców Uczą się z długim 
trwaniem strajku, sądzą 
jednak, że węgla nie

K o b e ,  J a p o n ja ,  2 k w ie tn ia .
M ia s to  K o b e  n a w ie d z i ła  fa la  

z b r o d n ic z o ś c i  i  s a m o b ó js tw  n a ­
w e t  w ś r ó d  d o b rz e  s y tu o w a n e j 
lu d n o ś c i.  W c z o r a j  Y o d e ta r o  
S a to ,  in s t r u k to r  s z k o ły  te c h n ic z ­
n e j M u r a n o ,  z a m o r d o w a ł s w o ­
ją  ż o n ę ,  d w o je  d z ie c i,  la t  12 i  5, 
a  n a s tę p n ie  p o p e łn i ł  s a m o b ó j­
s tw o .  D n ia  2 2  m a rc a  b . r . ,  T a -  
m a i T a ts u a b u r o ,  k ie r o w n ik  
k o m p a n j i  o k r ę to w e j T o w a ,  z a ­
m o r d o w a ł  ż o n ę , d w o je  d z ie c i,

la t  7 i  3, p r z y b r a n ą  c ó r k ę  i 
r ó w n ie ż  o d e b r a ł s o b ie  ż y c ie ,  
P r z y c z y n ą  r o z p a c z l iw e g o  k r o ­
k u  m ia ły  b y ć  n ie p o w o d z e n ia  
w  in te re s a c h .

N a  k i l k a  d n i p r z e d  tą  z b r o d ­
n ic z ą  a fe rą ,  T o d a  M ic h in a o ,  
in ż y n ie r  o d d z ia łu  b u d o w n ic tw a  
ja p o ń s k ie g o  d e p a r ta m e n tu  f i ­
n a n s o w e g o  w  K o b e ,  z a b i ł  ż o n ę ,
d w u c h  s y n ó w ,  la t  7 i 3, d w u ­
le tn ią  c ó re c z k ę ,  p o c z e m  p o p e ł­
n i ł  s a m o b ó js tw o .

zbraknie. Strzał do uofionu sypialnego.

Jugosławia usiali M i i i  zgody M i i .
P A R Y Ż ,  2. 4. „ M a t in "  d o ­

n o s i s e n s a c y jn ą  w ia d o m o ś ć ,  że  
r z ą d  ja g o s ła w ia ń s k i  je s t  g o tó w  
r a t y f ik o w a ć  t r a k ta t  p r z y ja ź n i

w ło s k o - ju g o s ła w ia ń s k i ,  z a w a r ty  
w  N e t tu n o ,  je ż e l i  W ło c h y  z g o ­
d z ą  s ię  n a  n a s tę p u ją c e  w a r u k i :  

1) L ig a  n a r o d ó w  o b e jm u je

W I L N O ,  2 .4 . Z  B a r a n o w ic z  
d o n o s z ą : W c z o r a j  d o  p o c ią g u
p o s p ie s z n e g o  n r .  704 , m ię d z y  
s ta c ja m i B a r a n o w ic z e  —  o s o ­
b o w a  i  B a r a n o w ic z e  —  t o w a ­
r o w a ,  ja k iś  n ie z n a n y  o s o b n ik  
s t r z e l i ł  z  r e w o lw e r u .  K u la  t r a ­
f i ł a  w  o k n o  m ię d z y n a r o d o w e ­
g o  w a g o n u  s y p ia ln e g o ,  w  k tó -

N E W - Y O R K ,  31 .3  W  T o r o n ­
to  E r n e s t  V .  S te r r y ,  r e d a k to r  
g a z e ty ,  a n g l ik  z  p o c h o d z e n ia ,  
k t ó r y  p r z y b y ł  d o  K a n a d y  16 
la t  te m u ,  z o s ta ł ska za n y^  n a  60  
d n i  w ię z ie n ia  z a  b lu ź n ie r s tw o .  
J u ry  u z n a ła  g o  w in n y m  n a ­
t r z ą s a n ia  s ię  z  o k r e ś le n ia  B o ­
g a  w  s ta r v m  te s ta m e n c ie .  S ę ­
d z ia  p o le c i ł  d e p o r to w a ć  S te r r y  
p o  o d s ie d z e n iu  k a r y  w ię z ie n -  
n e j.

Prochy Słouncklego
wrócą do kraju na statku 

polskim.
W A R S Z A W A ,  2 k w ie tn ia .  

W e d łu g  in fo r m c y j  z k ó ł  r z ą ­
d o w y c h ,  z w ło k i  J u lju s z a  S ło ­
w a c k ie g o  w r ó c ić  m a ją  z F r a n ­
c j i  d o  P o ls k i  d r o g ą  m o r s k ą  p o  
p r z e z  G d y n ię  n a  s ta tk u  p o l­
s k im .

Imnlelszenie Kosztów 
utrzymania u Warszawie.

W A R S Z A W A ,  2 .4 . ( P .A .T . ) .

K o m is ja  d o  b a d a n ia  z m ia n  k o ­
s z tó w  u t r z y m a n ia  n a  p o s ie d z e ­

n iu  w  d n iu  2 k w ie t n ia  1927 r .,
u s ta l i ła  iż  k o s z ty  u t r z y m a n ia  
w  W a r s z a w ie  w  o k re s ie  o d  16 

m a rc a  d o  31 m a rc a  1927 r .  w  
p o r ó w n a n iu  z o k re s e m  o d  16 
d o  2 8  lu te g o  1927 z m n ie js z y ły  

s ię  o  0 .3 2  p r o c .  K o s z ta  ż y w ­

n o ś c i z m n ie js z y ły  s ię  o  1,85 

p ro c .

Powrót posła Rau- 
schera do Warszawy.

W A R S Z A W A .  2.4 . ( A .  W  ). 

P o s e ł n ie m ie c k i  p . R a u s c h e r  
p o w r ó c i  z  B e r l in a  d o  W a r s z a ­

w y  w  d n iu  3 b  m . t .  j.  w  n ie ­

d z ie lę .  _ _ _ _ _ _ _ _

Zjazd przedstawicieli 
współdzielili wslskowych.

W A R S Z A W A ,  2 .4  ( A .  W ) .  

D z is ia j  r o z p o c z y n a  s ię  w  W a r ­
s z a w ie  z ja z d  p r z e d s ta w ic ie l i  

z w ią z k ó w  r e w iz y jn y c h  w s p ó ł-  

d z ie ln i  w o js k o w y c h  w  l ic z b ie  
o k o ło  120. O b r a d y  z a g a i ł  g e n . 

M in k ie w ic z .

r y m  z n a jd o w a ło  s ię  2 a n g l ik ó w  
ja d ą c y c h  z M o s k w y  p rz e z  W a r ­
s z a w ę  d o  L o n d y n u .  K u la  n a  
s z c z ę ś c ie  n ie  r a n i ła  n ik o g o .

Z a w ia d o m io n e  o  te rn  w ła d z e  
k o le jo w e  i  p o l ic y jn e  w d r o ż y ły  
n ie z w ło c z n ie  ś le d z tw o ,  k tó r e  
nłte w y k r y ło  n a z w is k  s p ra w c ó w .  
D a ls z e  d o c h o d z e n ia  w  to k u .

Giełda pieniężna.
W a rs z a w a ,  2 4 .

D o la t 8.92.
A k c je  B . P . 109.
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Miljard dla'* Europy,
(Koresp. wł. „Expresu Zagłębia").

New-York, 18 marca.

W bieżącym roku Stany 
Zjedn. wypożyczą, głównie 
państwom europejskim dal 
szy miljard dolarów. Dla 
Krezusa amerykańskiego 
jest to drobnostka.

Stany Zjednoczone mają 
90 miljardów dolarów do­
chodu rocznego, z czego 
od 12 do 15 miljardów le­
ży po bankach na kontach 
oszczędnościowych. Wypo­
życzenie więc jednego mi- 
ljarda zagranicy jest za­
ledwie jednym procentem 
z niewielkim ułamkiem ka 
pitałów, jakie Ameryka ma 
do rozporządzenia. W do­
datku dochody od sum, 
wypożyczonych Europie są 
daleko większe, aniżeli przy­
noszą procenty po bankach 
amerykańskich.
$*Z tego miljarda po 100 
miljonów dolarów pożyczki 
dostaną Polska i Włochy. 
Będą to największe po 
życzki państwowe w tym 
roku. Reszta miljonów roz­
dzielona będzie, pomiędzy 
mniejsze państwa, prowin­
cje państw europejskich i 
amerykańskich i większe 
miasta tak w Europie, jak 
i w Ameryce południowej. 
Wśród małych państw, któ

re uzyskają pożyczkę, bę­
dzie Łotwa, z prowincyj 
natomiast, które uzyskają 
znaczniejszą pożyczkę, bę 
dzie prowincja Cordoba w 
Argentynie, która na cele 
ekonomiczne otrzyma 17 
miljonów dolarów.

Pożyczki państwowe pru­
ska i włoska są już nie­
mal ukończone. Zwłaszcza 
pożyczka pruska ogłoszona 
będzie już w przyszłym ty­
godniu. W sprawie pożycz 
ki włoskiej pertraktacje są 
na ukończeniu. Co do po­
życzki polskiej toczą się 
rokowania, które potrwają 
jeszcze czas pewien.

Z miast europejskich naj­
większe pożyczki zaciągają 
miasta niemieckie na swe 
ulepszenia lub przedsię 
biorstwa eksploatacyjne. W 
roku 1925 te prywatne po­
życzki miast niemieckich 
wyniosły sumę 125 miljo 
nów natomiast w roku 
1926 suma zaciągniętych 
pożyczek przez miasta nie 
mieckie doszła do 328 mi­
ljonów. Jeszcze wyższą bę­
dzie suma, na jaką miasta 
te zaciągną pożyczki w 
Ameryce w roku bieżącym.

Z.

zwalały im zarobki. Ale 
skąd brać tyle pieniędzy, 
jeżeli zakłady przemysłowe 
płacą głodowe pensje i wy­
nagrodzenia, jeżeli urzędni­
kom rząd nie podwyższa 
dodatku mieszkaniowego od 
roku, a kupcy i rzemieślni­
cy jęczą pod ciężarem po­

datków tak, jak i kamieni- 
cznicy.

Więc niechże wszyscy 
cierpią, niech starają się o 
poprawę stosunków, ale 
niech pp. gospodarze po 
skromią swoje gwałtowne 
charaktery i energję swą 
wyładowują we własnych 
mieszkaniach. (r.)

Ile płacić za lokale ?
Komorne od I pokoju, lub I pokoju z kuchnią pozosta je

bez zmiany

z ł. 2  gr. 2 0  za  1 rb.

Pp. (iildściciclom nieruchomości
pod rozwago.

O d  now ego k w arta łu  t. j. od 
d. 1 kw ietnia  k o m o rn e  p łac i­
m y o 6 proc. wyższe, niż w 
k w arta le  p ierw szym .

P o zo s ta je  bez  zm iany k o ­
m o rn e  od lokali sk łada jących  
się z 1 poko ju  lub z I pokoju 
i kuchni. Z a u w a ż y ć  należy, że 
p rzed p o k ó j  nie w chodzi w r a ­
chubę ,  o ile w ięc oprócz p o k o ­
ju i kuchn i by łby  p rzedpokó j,  
to  za  lokal taki p łac i  się tylko 
43 proc. kom ornego  p rz ed w o ­
jen n eg o  czyli

z ł. 1 gr. 14 za 1 rb.
K o m orne  od  lokali p ry w a t­

nych  2 — 3 pokojow ych (k u ­
chni nie w licza się do  liczby 
pokojów ), od  lokali h a n d lo ­
w ych 4-tej i rzem ieślniczych 
8-ej gkategorji — osiągnie 78 
proc. o p ła ty  p rzedw ojenne j,  
czyli

z ł. 2  gr. 8  za  1 rb.
K om orne  od  lokali p ry w a t­

nych  4 —  6 pokojow ych, od 
lokali za ję tych  przez  szkoły i 
zak ład y  w ychow aw cze ,  przez  
w spó łdz ie ln ie  robotn icze, ro b o ­
tnicze związki zaw odow e, p ra ­
cow nie  rzem ieślnicze 6,-ej ka-

K o m orne  od  lokali p ry w a t­
nych  pow yżej 6 pokoi, sk le­
pów  i innych  pom ieszczeń  
hand low ych  i p rzem ysłow ych, 
za k tó re  p rzed  w ojną kom orne  
w ynosiło  m niej niż 600 rs., od 
lokali za ję tych  przez p e n s jo n a ­
ty  i p racow nie  nie po łączone  
z m ieszkaniem  — osiągnęło  
88 proc. s taw ki przedwojonnr.j,  
czyli

z ł. 2 g r .  3 4  za  1 rb.
K o m orne  od  lokali, zaję tych 

przez  hotele, od  sklepów i p o ­
m ieszczeń  p rzem ysłow ych  i 
hand low ych , wyżej n iewymie- 
nionych — 93 proc. s taw ki 
p rzedw ojennej,  czyli

z ł. 2  gr. 4 7  za  1 rb.
K om orne  od b udynków  fa ­

b rycznych  osiągnęło  już w 
p ierw szym  kw arta le  1926 roku 
no rm ę p rzedw ojenną ,  czyli

z ł. 2  gr. 6 6  za  1 rb-
W szelk ie  św iadczenia  ustają, 

k o m orne  bow iem  przekroczyło  
75 pioo. czynszu  przedw ojenne*  
g ° -

O p ła ty  d o d a tk o w e  obowią-

Od czasu do czasu od­
bywają się w Zagłębiu wal­
ne zebrania członków sto­
warzyszeń właścicieli nie­
ruchomości.

Na zebraniach tych pp. 
gospodarze opowiadają o 
swoich bolączkach, radzą 
nad poprawą swej doli, a 
w pierwszym -rzędzie nad 
sposobami zniesienia u s ta ­
wy o ochronie lokatorów.

• Radzić i starać się o 
zmianę ustawy wolno za­
równo właścicielom, jak i 
lokatorom. Dopóki jednak 
ustawa ta istnieje, musi 
być szanowana jednako 
przez wszystkich i stoso­
wanie się do niej nie po­
winno być uważane za oso­
bistą obrazę, jak to czynią 
bardzo liczni pp. gospodarze.

Jesteśmy w posiadaniu 
bardzo bogatego w tym 
względzie materjału, które 
go nie chcemy ogłaszać 
wyłącznie w celu niezao- 
gniania i tak już naprężo­
nych do ostateczności sto­
sunków między lokatorami 
a gospodarzami.

Moglibyśmy wymienić z 
nazwiska takich pp. gospo 
darzy, którzy zachowują się 
wprost w sposób skanda­
liczny, czyniąc na każdym 
kroku lokatorom swym 
wstręty, wymyślają im, a 
nawet służbę swą zapra 
wieją do wykrzykiwania
najohydniejszych wyrazów 
pod adresem przechodzą 
cych lokaiorów.

Temi ciągłemi prowoka­
cjami zmuszają niekiedy ci 
panowie swych lokatorów 
do reagowania i wówczas, 
mając pod ręką świadków, 
których lokator, nie prze­
widując awantury, nie przy 
gotował, łupią sprawę do 
sądu i często gęsto uzy­
skują eksmisję.

Te wysoce nieetyczne 
sposoby pozbywania się lo­
katorów mnożą się i wy­
wołują niepotrzebnie jakąś 
dziką nienawiść między 
ludźmi, zmuszonymi żyć 
pod jednym z sobą dachem.

Każde stowarzyszenie, a 
w pierwszym rzędzie takie, 
jakiem jest stowarzyszenie 
właścicieli nieruchomości, 
winno obok korzyści mate- 
rjainych mieć na widoku 
szczepienie wśród swych 
członków kultury i umoral- 
nienie ich w miarę, m a się 
rozumieć, możności.

To też mamy niepłonną 
nadzieję, że na dzisiejszem 
zebraniu stow, właścicieli 
nieruchomości w Sosnowcu 
sz zarząd poruszy tę b. 
przykrą sprawę i zaleci 
swym członkom możliwe 
hamowanie swego słusz­
nego skądinąd żalu i nie- 
wylewania swej żółci na 
Bogu ducha winnych loka­
torach.

Niech pp. właściciele nie­
ruchomości wiedzą, że lo­
katorzy płaciliby im 200 
proc. przedwojennego ko­
mornego, gdyby na to po­

tegorji bez w zględu  n a  wiel- żu ją  tylko m ieszkania  jednoiz-  
kość lokalu —  wyniesie  83 bow e, o p łaca jące  43 proc. kq- 
proc. opłaty  przedw ojenne j,  m ornego. 
czyli

Bo n t  w w i e z i e n i u  w K o l o n o w i e .
A resztanci pobili d ozorcę  i usiłow ali zb iec.

Z  w ięzienia  ś ledczego  w Ko- 
ronow ie na P om orzu  usiłowali 
w czoraj zbiec aresz tanc i,  p ra ­
cu jący  w w arsz ta tach  koszy ­
karskich.

A resz tan c i  ujęli w pew nej 
chwili dozo rcę  w ięziennego 
T om aszew sk iego ,  obalili go na 
ziemię, sk rępow ali  d ru tem  i 
pobili do u traty  ! p rzytom ności.  
N astępn ie  rzucili się do  u- 
cieczki.

Jeden  z w ięźniów , n ie  solir 
dary  żujący się z resztą, zaalarmo-- 
w a ł  jednak  w p o rę  straż w ię­
zienną, dzięki czem u zdo łano  
wszystk ich  ująć, w chwili, gdy 
usiłowali p rzesadz ić  mury wię­
zienne. B untow ników  okuto- 
w k a jd an y  i o sad zo n o  w oso b ­
nych  celach.

P ob itego  dozorcę  T o m a ­
szew skiego  um ieszczono  w-szpi- 
talu.

Na tematy aktualne.
Korfanty zawsze ma spryt! — Ofiara 

prima-aprilisu. — Denaturat za kartkami.
Pobicie  r e d a k to ra  „Polonji" 

p. Z a b a w sk ieg o  red ak c ja  tego 
p ism a ro zd m u ch iw ała  w sp o ­
sób w prost  n ieprzyzw oity . U- 
derzenie  kijem  n azy w an o  z a ­
m achem  m orderczym , d ru k o ­
w ano pow inszow an ia  z p o w o ­
du  cu dow nego  ocalenia,  acz­
kolw iek  red. Z ab a w sk i  już na 
drugi dzień  po „m orderczym  
zam ach u "  zab ra ł  się do pisania.

L udziska  zachodzili w gło­
w ę, co p an u  K orfan tem u  za le ­
ży n a  w strzynaniu  i p o d trzy ­
m yw aniu  takiej w rzaw y i h a ­
łasu  doko ła  b łahego  faktu.

Naiwni! Nie wiedzieli co zn a ­
czy być „K orfan tym ". A  to 
przecież  tak ie  proste...

Z  d. ! kw ietn ia  rozpoczą ł 
się now y kw artał.  R edakc ja  
„Polonji"  w y d ru k o w ała  więc 
w ezw anie  do spo łeczeństw a, 
by ze w zględu  n a  „m orderczy

p an ień s tw e m  i o d d ać  r ę k ę ^  
pierw szem u, k tóry się nawinie 
i, m a  się rozum ieć, ośw iadczy .

D ow iedział  się o tem  je d e n  
z b. konkuren tów , k tó ry  po o- 
trzym aniu  kosza  tak  się był 
rozczarow ał,  że postanow ił 
re sz tę  żyw ota  spędz ić  w św ię ­
tym  stanie kaw alersk im , ubra ł 
się, jako  się patrzy , kup ił  k il­
ka  kw ia ik ó w  i u d a ł  się do o- 
wej panienki.

Po kilku m inutach rozm ow y, * 
m łodzian p ad ł  na  ko lana i 
w yznaw szy  g łęboką  miłość, 
popros i ł  o rękę.

Panna ,  niby zaskoczona ,  s p ło ­
n ę ła  jak  rak  w ukrop ie  i ciche 
„ ta k " “ w yszep ta ły  um alow ane  
na  w iśn iow o jej wargi.

A le  w tej chwili s ta ło  się 
coś strasznego.

M łodzian  ze rw ał się z k lę ­
czek i, k rzyknąw szy  „prim a 
aprilis!", w ybieg ł z m ieszkania.

P o d o b n o  p a n n a  m a sobie o- , 
d eb rać  życie...

S am obójs tw o  rzecz nie ła tw a. 
R ząd  zw łaszcza czyni o b y w a ­
te lom  p od  tym  w zględem  coraz 
większe trudności. S ło d k a  i 
p rzy jem na śmierć, k tó rą  sp ro ­
w ad za ł  spirytus den a tu ro w an y ,  
na leżeć  ‘ będzie w kró tce  do 
przeszłości, gdyż sp iry tus  ten  
w y d a w an y  będzie  tylko za 
kartkam i.

Jeżeli więc ktokolw iek  z e ch ­
ce o truć  się d an a tu ra tem , musi 
wpierw  w ystarać  się o kartkę . 
A  że w iadom o, ile to czasu- 
zab ie ra  obyw ate low i za ła tw ie ­
nie najg łupsze j formalności,,
w ięc n ie jed n e m u  odejdzie  za- 
ten cz as  ocho ta  pozbaw ien ia!
się życia.

W ogó le  niektórzy wyżsi u- 
rzędn icy  m ają  w prost  ba jecz­
n e  pom ysły , m ające  ch ro n ić  
obyw ate li  o d  nieszczęść.

D ow iadu jem y  się, że w k ró t­
ce zapa łk i  będ ą  sprzedaw ane- 
rów nież  za kartkam i, p rz e k o ­
n ano  się bowiem , że większe 
część  pożarów  p o w sta je  dzięki 
zapałkom .

Z a  zapa łkam i pójdą da lsze  
ograniczenia i w szystkie  p r z e d ­
mioty, m o g ące  s łużyć za n a ­
rzędzie  z b ro d n i j  jako  to sznur­
ki, scyzoryki i t. p. sp rz e d a w a ­
ne b ę d ą  za kartkam i.

W  w olnym  h an d lu  p o zo s ta ­
wię tylko esencja  octow a, no 
i.... P rzem sza, w której nurtach  
obyw ate l,  znu żo n y  śm iertelnie 
pogon ią  za kartkam i, znajdzie  
uko jen ie  bez kartki.

  00

zam ach"  n a  red ak to ra ,  roz­
po w szech n ian o  to pism o w szę­
dzie, gdzie  się da..

K aw ał prima-aprilisowy? Nie. 
P rzy p o m in a  się n am  racze j 

ów dziad, co. to  obnaży  swe 
rany ,  a w yc iągając  rękę do 
p rzechodn iów , woła:

— Do pocieszen ia  P a n a  Je­
susa!...

K iedy  m o w a o prikia aprili- 
sie. to m usim y choćby  z o b o ­
w iązku dzienn ikarsk iego  zan o ­
to w ać  jed en  kaw ał,  o k tórym  
dziś mówi całe Z ag łęb ie .

P ew n a  p an ien k a  w okolicy 
S o sn o w ca  p rzeb ie ra ła  w kon­
kuren tach ,  jak  w u lęgałkach . 
Ż a d e n  jej się m e  podobał,  a 
la tka  biegły... W reszc ie  po n ieu­
danym  ostatn im  karnaw ale ,  p a ­
n ien k a  postanow iła  ze rw ać  z

Hirjfifn w a r z y w n e ,  pa- 
IludlUllU stewne, kwiatowe 
z gwarancją dobroci 

Drzewka owocowe, n a ­
wozy sztuczne i wszelkie 
artykuły ogrodnicze poleca 

Zakład O grodniczy  
i SKŁAD NASION

Jan Nowak i»
w SOSNOWCU 

Hale Tow. „Rozwój". 
TELEFON 683.

P a w ilo n  Z w ią z k u  O g ro d n i­
k ó w  w  S o sn o  w cu, 3 -g o  M aja 
vi* a  v ia  D w o rc a  W ied .

BBBB3BBBBBBB
P ierw sza  Wytwórnia Parasoli  

w Zagłębiu <

„ELEGANT”
w Sosnowcu, M odrze jow ska  5.

T e le fo n  10-27.
| P O L E C A : d a m sk ie  i m ę ­

sk ie  p a r a s o l e  
[n a jm o d n ie js z e ,
p o  ta n ic h  ce ­
n a c h  o ra z  p rz y j­
m u je  w sz e lk ą  
re p e ra c ję  i p o ­
k ry c ie  p a ra s o li .
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[lilii*] Utula.
Lucynka była niewątpliwie 

do dziewiętnastego roku życia 
najcnotliwszą dziewczyną w 
Noailles sur-Seine. Gdyby ko ­
ronowali tam cnoty, napewno 
główka Lucynki zostałaby u- 
wieńczona różami. A że głów 
ka była kształtna i o uroczej, 
wdzięcznej twarzyczce lalki — 
tern dziwniejszą zdawać się 
może wstrzemięźliwość n adob ­
nej Lucynki.

Mężczyźni oglądali się za 
nią i starali podchwycić spo j­
rzenie jel wilkich stalowych 
oczu, a nawet kobiety musiały 
przyznać, że trudno o zgrab­
niejszą figurkę i ładniejszą 
buzię. ■

Nie chcę ukryć niczego, co
0 Lucynce wiadomo. A więc 
skończyła ona szkołę kroju i 
była pierwszą panną u Mada­
me Comigne. Wiedziała, że 
jest ponętna i że prędzej czy 
później zrobi z tego użytek — 
ale chciała zrobić głupstwo 
jak najmądrzej.

Porzuciła panią Comigne i 
szyła po domach. Była zdolna
1 nie brakowało jej zajęcia.

W ten sposób dostała się 
do domu państwa Viday. Było 
to starsze, bezdzietne małżeń­
stwo. Pan Viday 'miał cztery 
folwarki i kamienicę, ożenił się 
przed dwudziestu laty z brzyd­
ką  i złą, ale też bogatą panną 
i żył dostatnio i przykładnie, 
nie myśląc nawet o możliwości 
posiadania młodej i ładnej 
kochanki.

Ale bliskość Lucynki spło- 
nzyła nagle spokój pana Viday. 
Rozkoszne dziewczątko w ze­
stawieniu z przekwitłą brzy­
dotą pani Viday zrobiło na 
czterdziestopięcioletnim bo 
<jaczu piorunujące wrażenie i 
wodził rozmiłowanym w zro­
kiem za skromną krawcową.

Lucynka po namyśle doszła 
do wniosku, że oto nadeszła 
odpowiednia chwila do upadku 
-  i kiedy w nieobecności mał­

żonki pan Viday przypuścił 
tak do Lucynki — ta oddała 

mu się w porywie namiętnego 
uczucia niedoświadczonej dziew 
czyny.

Pan Viday popadł w uwiel­
bienie. Miłość opanowała g° 
niepodzielnie. Kupił Lucynce 
domek, urządził go dostatnio, 
a ponieważ Lucynka dbała o 
T ozory i chciała pracować, aby 
mieć źródło dochodów — pan 
Viday założył jej magazyn 
mód.

Odwiedzał codzień ukochaną 
i żałował tylko, że obawa 
przed srogą małżonką skracała 
i zaćmiewała godziny tego 
szczęścia. Zdawało mu się, że 
n boku Lucynki odnajduje na 
nowo swą prawdziwą młodość.

Niedzielę musiał niestety 
pan Viday spędzać u ogniska 
domowego. W [te dnie, kiedy 
k ażd y  śmiertelnik ma światło, 
pan Viday ze smutkiem w zdy­
chał do swej ukochanej L u­
cynki, promyka dni pow szed­
nich.

Lucynka popołudnia niedziel­
ne spędzała bez porównania 
weselej. Chodziła do kina na 
spacery i dancingi i używała 
w pełni swej młodości.

Na jednym dancingu poznała 
*.ucynka Sabestjana Goujat. 
Sebastian był studentem, nie 
miał grosza w kieszeni — ale 
zato miał muskularne ramiona 
wspaniałą postawę i., dw a­
dzieścia pięć lat. Stało się, co 
się stać musiało. Lucynka po ­
czuła, że ma serce, a serce za­
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częło bardzo mocno i bardzo 
gorąco bić do biednego s tu ­
denta

O tern. że Sebastjanowi p o ­
dobała się urocza i szykowna 
dziewczyna nie trzeba chyba 
wspominać. Na następnym dan­
cingu tańczył cały czas tylko z 
nią, potem w kinie ściskał jej 
rączkę, po kilku dniach wyznał 
jej swą m iłość— i oto pewnej 
niedzieli Lucynka nie poszła 
na dancing, lecz w swem mi- 
łem mieszkanku tuliła się do 
Sebastjana Goujat

Sebastjana nie raził bynaj 
mniej fakt. że Lucynka ma 
mieszkanie, magazyn i ładne 
sukienki. On nie mógłby jej dać 
nawet na najskromniejsze u- 
trzymanie, a istnienie pana V i ­
day, który spędzał codzień go­
dzinkę z jego ukochaną, nie 
dawało mu się zbytnio we znaki.

Lucynka jednakże inne m ia­
ła poglądy. Po co oszukiwać 
pana Viday i dzielić swe wzglę­
dy między ukochanego i s tare­
go brzydala, który już nie był 
jej potrzebny? Domek zapisany 
na nią, magazyn idzie dosko­
nale i przynosi jej pokaźne d o ­
chody wszystkie elegantki w 
Noalles ubierają się tylko u niej
— może śmiało ż y ć — miłością 
tylko dla Sebastjana.

Lucynka łączyła w sobie 
spryt z taktem. Nie zerwała z 
panem Viday, lecz napisała do 
zacnej jego małżonki list a n o ­
nimowy:

— „Mąż pani spędza go­
dziny p o p o ł u d n i o w e  u 
dawnei pani krawcowej, Lu­
cynki Duflos. Czy nie położy 
pani kresu tej niewczesnej mi­
łostce szanowanego obywatela?"

W naprężeniu czekała L u ­
cynka na wynik swego podstę ­
pu. Nie wątpiła, że pani Viday 
zgromi godnie swego małżon­
ka, może posunie się nawet do 
rękoczynów i zabroni bez 
względnie samotnych wycie­
czek. Potulny pan Viday p o d ­
porządkuje się rad nierad n a ­
kazowi swej połowicy — L u­
cynka ze łzami pożegna się ze 
swym protektorem i usunie się, 
aby nie mącić jego spokoju, 
droższego jej nad wszystko.

Dziesięć dni minęło, a pan 
Viday nie pokazywał się. L u ­
cynka triumfowała i hołubiła 
pięknego studenta.

Nagle pewnego popołudnia 
zjawił się pan Viday w czar­
nym ubraniu.

— Dzień dobry, Lucynko!
— Dzień dobry. Nareszc e 

cię widzę!
— Czy wiesz, Lucynko, co 

mnie spotkało?
— Nie wiem. Skądżeby? Nie 

wychodziłam wcale przez ten 
cały czas a zresztą nie zajmu 
je się plotkami.

— Żona moja umarła. Lu 
cynko

— ? !
— Otrzymała anonim, odkry­

wający nasze tajemnice, zrobiła 
mi awanturę i przejęła się tym 
tak bardzo, że dostała ataku 
serca. Lucynko! Teraz jestem 
wolny i przyszedłem cię pro 
sić, abyć została ze mną. na 
zawsze, jako moja żona!

Lucynka osłupiała. Takiego 
skutku anonimu nigdy nie przy­
puściła... Ścisnęło się jej se r ­
duszko na myśl o Sebastianie
— ale wnet rozsądek zwycię­
żył. — Poślubi pana Viday i 
będzie szanowaną obywatelką. 
Będzie zdradzać męża z jed ­
nym tylko kochankiem i tak, 
jak była najcnotliwszą dziew­
czyną — pozostanie najcnotliw­
szą mężatką. — Lucynka nie 
zmarnuje życia!

•M DRUKARNIA HANDLOWA

R. M O N S IO R S K I
BĘDZIN, Plac 3-go Maja 4, tel. 84

wykonuje wszelkie druki od zwykłych do najwykwint­
niejszych jako to: księgi handlowe i buchalteryjne, pro­
spekty, kwitarjusze, tabele, blankiety firmowe, broszury 
i książki, gazety, tygodniki i wszelkie wydawnictwa per­
iodyczne, plakaty klepsydry, formularze, budżety i t. p.

SZYBKO! TANIO! ESTETYCZNIE! 
PROSIMY ŻĄOAĆ OFERT. Na ż y c z e n ie  wysy łam y p r z e d s t a w ic i e l a .

K I NO

„oaza”
Sosnowiec.

Od pon ied zia łku  2 8 -g o  marca r. b. i dni n a stęp n e

Car Aleksander ll-gi
(Z tajem nic P ietro -P a w to w sk iej tw ierd zy).

M onum en ta lny  d ram at osnuty  n a  tle h istorycznych  dokum entów , 
op raco w an y  przez  P aw ła  Szczego lew a i O lgę  Forsz.

K I N O

„Mts‘
Sosnowiec.

Od w torku 2 9  marca do n ied zie li 3  kw ietn ia  r. b.

H r a b i n a  Ma r i e  a
najw ytw ornie jsza szam p ań sk a ,  p e łn a  hum oru  farsa w 10-ciu aktach.

W roli g łównej V IV IA N  G IBSON i H A R R Y  L IE D T K E .

Dwie paczki marnych papierosów kosztują
więcej, niż miesięczna prenumerata

„Expresu 7aglębia”

Uarni-al-llawyi... i M a m ili .
Nowomianowany naczelnik 

rumuńskich kolei żelaznych, ge 
nerał ]onescu pragnął osobiście 
się przekonać o sprawiedliwoś 
ci niezliczonych skarg z powo 
du łapownictwa i nadużyć, pa 
nujących na kolejach państwo 
wych, Genarał postanowił oso 
biście sprawdzić to wszystko^ 
w tym celu przebrał się w strój 
starego turka, ucharakteryzo 
wał się odpowiednio, przyprą 
wił długą brodę i udał się na 
dworzec kolejowy, gdzie w ka­
sie zażądał dla siebie biletu do 
Jass. Potwierdzenia istotnego 
stanu rzeczy zaczęły się już od 
pierwszej chwili.

Kasjer wziął za bilet dwa r a ­
zy drożej, aniżeli wskazywała 
taryfa.

Kontrolek, sprawdzający bi­
lety przy wejściu na peron, o- 
świadczył staremu turkowi, iż 
bilet jego jest nieważny î d o ­
piero po otrzymaniu łapówki, 
puścił go do pociągu.

W wagonie konduktor stwier­
dził, iż bilet jest źle ostemplo­
wany, ale za odpowiedni „brzę­
czący argument" pozwolił od ­
być mu podróż.

Później rozpoczęła się litanja 
pretensji kontrolerów.

jeden z nich sk aza ł tu rk a  na

30 lei grzywny... za to, że jako 
niepalący jechał w przedziale 
dla palących (!!!).

W Jassach tragarz kolejowy 
skradł pseudo-turkowi walizę. 
Wszelkie usiłowania odnalezie­
nia jej były daremne, j a k  wia- 
domem było generałowi Jones- 
cu, jeden z urzędników kole­
jowych miał być głównym po ­
średnikiem pomiędzy kupcami 
a obsługą pociągów tow aro­
wych, która bez łapów ek nie 
przyjmowała żadnego bagażu.

Do niego właśnie zwrócił się 
nowoczesny Harun-al-Raszyd, 
podając się za kupca z Buka­
resztu i prosząc o przyjęcie 
bagażu do ekspedycji.

„A wiele za to dostanę?" — 
zapytał urzędnik, nie krępując 
się bynajmniej obecnością in­
nych osób.

Generał Jonescu bardzo szyb­
ko zmienił rolę s tarego turka 
na., karzący miecz spraw iedli­
wości.

Odczepił brodę, ukazał pod 
mizernym okryciem mundur 
generalski i... cz;kał. Inspekcja 
kolejowa wydała dobre rezul­
taty dla generała, gorsze dla 
wszystkich bezczelnych łap o w ­
ników i złodziei...

jednej trzeciej... w i tałei i d y
P raw dziw a h isto rja  am erykańska.

ila pismo pieniędzy nie żałuj, gdyż ono daje ci roz­
rywkę, ono cię uczy, informuje i jest tw o­

im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. S łota, 
c z y  pogoda „EXPRES“ zjawia się w dom u twoim  na 
--------------------------------„dzień d o b r y " .-------------------------------

Do jednego z banków no­
wojorskich przyszedł niedawno 
jakiś chłopiec i zwrócił się do 
kasjera z prośbą, aby mu roz­
bił przyniesioną skarbonkę i 
przeliczył znajdujące się pie­
niądze. Urzędnik uczynił za ­
dość prośbie chłopca; pokazało 
się, że skarbonka zawiera pół- 
trzecia dolara.

— To za moło, odezwał się 
malec.

— Czy chcesz złożyć swoje 
pieniądze do banku? — zapy­
tał kasjer.

— Nie, przeciwnie, chcę pro­
sić o pożyczenie mi trzech d o ­
larów.

Kasjer popatrzył na dw u­

nastoletniego klijenta i odparł 
z powagą:

— O pożyczkach decyduje 
wyłącznie dyrektor, udaj się do 
niego.

W  chwilę później chłopiec 
zgłosił do dyrektora, prosząc, 
aby bank udzielił mu pożyczki 
trzech dolarowej.

— Spłacę ją w sześciu mie­
siącach, oświadczył.

— Dyrektor rozbawiony mi­
ną zupełnie serjo malca zapytał:

— Na cóż ci te pieniądze?
— To nie jest żadna tajem- 

ca. Muszę kupić dla mego psa 
budę, którą widziałem w jed­
nym sklepie, a taka buda kosz- 
tóje właśnie pięć dolarów. | 
Ja zaś mam swoich pieniędzy 
niewiele więcej nad dwa dolary, j

— A co napiszesz jako gw a­
rancję pożyczki?

Chłopak zastanowił sią przez | 
chwile i odparł:

— Jeżeli to panu w ystarczaj  
to zagwarantuję moją uczci­
wością i świadomością tego | 
co robię.

— Niech i tak będzie, taj 
gwarancja mi wystarcza — od-1 
parł dyrektor i wydał kasje-l 
rowi rozkaz, aby wypłacił| 
chłopcu trzy dolary Ten p o d ­
pisał swe nazwisko.

„Otto Szanto z Węgier, ręcz\ 
uczciwością, świadomością 
charakterem".

Następnego dnia w jednyr 
z dzienników nowojorskich ca-J 
ła historja została opow ie­
dziana, zaś nazajutrz w innyr 
dzienniku ojciec chłopaka u- 
mieścił zawiadomienie, że hisj 
torja jest zmyślona, że jegc 
syn nie ma psa, a gdyby gc 
sprowadził, to pies tej sam e | 
chwili zostałby wyrzucony 
domu.

Ale dwunastoletni syn ni^ 
dał za wygraną i rozpoczął 
ojcem istną polemikę na łaj 
mach dziennika, który mu u l  
dzielił gościnności. Rozbawie | 
ni czytelnicy z zaciekawienier 
śledzili polemikę ojca z syner 
Mały Otto zapowiedział, ż\
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przedstaw i dow ody , iż b y n a j­
mniej nie kłamie.

Pew nego  dnia u k aza ł  s ię  a r ­
tykuł, w  którym  oświadczył:

— Jeżeli chodzi o ścisłość, 
to jestem  właścicielem nie c a ­
łego psa, ale jednej trzeciej 
części psa, k tó rego  ja i moi 
dwaj koledzy znaleźliśm y na 
ulicy. Należy on do n as  trzech 
po  rów nej części. Pon iew aż 
koszt utrzym ania go jest w iel­
ki, przeto  ciągnęliśmy losy, któ 
ry z n as  ma mu kupić obrożę, 
kto  budę, a kto  go żywić. N a 
mnie w y p ad ła  buda.

W  ten sp o s ó b  Otto Szanto  
dow iódł,  że m ów ił p ra w d ę  Kil­
ka wielkich dz ienn ików  zam ieś­
ciło z nim w ywiady, podając  
fotografję p sa  i jego trzech 
właścicieli.

R ów nocześn ie  zaś  z różnych 
s tron  zaczęły nap ły w ać  do b a n ­

ku w kładki na jego konto. O- 
becnie rach u n ek  m ałego  w y k a ­
zuje „dobro"  na  po k aźn ą  s u ­
mę i w ten sp o só b  za p e w n io ­
ny ma los i pies 1 właściciel 
jego jednej trzeciej części. D o ­
dać w ypada, że o ile Otto Szan 
to jest bardzo  ładnym  chłopcem, 
o tyle w szystk ie  trzy części je ­
go psa  są  n ad e r  brzydkie. K u n ­
del nazyw a się Azor, jest is to t­
nie brzydki, ale zato, jak z a rę ­
czają w szyscy jego właściciele, 
niezw ykle inteligentny i p rzy ­
w iązany  do sw ych  w szystkich  
panów .

N ajzabaw nie jszem  zaś  w ca ­
łej historji jest to, że mały O t­
to w ezw ał ojca, aby  w owym  
dzienn iku  o d w o ła ł  uczyniony 
mu zarzut k łam stw a  i s tary  
Szanto, nie chcąc narazić  się 
na proces, musiał, rad  nie rad, 
spe łn ić  życzenie malca.

Czy pan chce kupić m e ?
L ilipucie  p a ń s te w k o  aa  1 7 0 0  fra n k ó w .

M inisterstw o m arynark i fran­
cuskiej republik i ofiaruje na 
sp rzedaż  14 w ysp.

Nie co dz ień  m ożna  nabyć... 
w yspę, a cóż dopiero  ca łą  ich 
kolekcję!

T o te ż  na leża łoby  się. w łaści­
w ie sp o d z iew ać ,  że w o d n o ś ­
nej sekcji m in is te rs tw a m ary ­
narki będ z ie  cały  stos ofert, że 
t łoczyć się b ęd ą  reflektanci,  a 
zw łaszcza  bogaci, ek scen try cz ­
ni miljonerzy z Dollaryki. T y m ­
czasem  jest inaczej. Ani jed en  
reflektant do tychczas  się nie 
zgłosił: ani f rancuz ani o b c o ­
krajowiec.

P ięć  z pośród  tych 14 wysp 
leży  n iedaleko  wielkiego m ia ­
s ta  po rtow ego  Le H av re ,  szó- 

s ta  ko ło  Dunkierki, dw ie na 
piSłnoc od  w ybrzeża  Bretanji. 
R ei^zta  tych w ysp  znajduje  się 
na  i morzu S ródziem nem . W s z y ­
stkie *4 n iezam ieszkałe . P r z y ­

szły p os iadacz  m óg łby  za tem  
rozpocząć  na  nich życie a la 
Robinson.

A le  za tę  o d rob inę  p ien ię  
dzy, za  tą  nikłą  kw otę , jakiej 
żąda  rząd  francuski, trudno  w y­
m ag ać  aby  nabyw cy  w ysp s ta ­
wali się panam i za ludn ionych  
„państew ek" .

M iędzy temi bow iem  14 w ys­
pam i zna jduje  się jedna, k tóra  
„kosz tu je"  1700 franków, a d ru ­
ga, ocen iona  na 1900 franków . 
Inne są  znacznie  droższe. J ed ­
na n aw et kosztu je  6 m iljonów 
franków . C ena  za w szystk ie  14 
w ysp wynosi I 1 miljonów.

N ajtańsza  w y sp a  zwie się 
„R oche  A ro u " .  P ow ierzchn ia  
tego  lilipuciego kra iku  w ynosi 
100 m etrów  kw adra tow ych . T y ­
le, by w ystaw ić  willę i obok 
niej mieć ogródek...
1 'i'A  więc: kto  za  1700 franków  
kupu je  wyspę?

I * le r w sz y  krok.
— P c d o b n o  m ia łeś  p rzes tać  

pić?
— N o tak, ale pom aleńku . 

Już p ie rw s z y  k ro k  zrobiłem.
— Co taikiego?
— K o p i łe m  scy zo ry k  bez 

g ra jca rka .

Z m ieM lon e c z a sy .
D aw niej m ó w io n o :  — Nic nie 

p o p łaca ,
T y lk o  u cz c iw o ść  i c iąg ła  praca . 
D zisiaj się mówi!— C hcesz  m ieć  

miljony,
łaniaj się p a r t jo m  n a  w szy­
s tk ie  strony,

1 ej zb ó ja  d u szę ,  o szu s ta  skórę, 
j‘a k  n a  d ro ż d ż a c h  po jedziesz  

w  .górę.

W ada,
— J »k Tsię p an u  p o d o b a ją  

iersze ' M ickiewicza?
— I . . .  tak  sobie.., one  m ają  

d n ą  V. ne lką  wadę.
— Na przyk ład?
— ; C. obądź się przeczyta , 

szy s tk o  * m ożna  o d razu  zro- 
mieć.

W kuchni.
— M a rysiu , dziś znów  był 
kiś żol nierz. w kuchni?

A  no  był.
■ A le  to  n ie  ten , co wczoraj?

— N ie : ten
■ I n ie- ten ,  <co onegda j?

—  Niet ten .
■ W  ję c  co to  m a  znaczyć?
- Niic mie znaczy , p roszę

ni. J a ty lk o  tak... w zg lędem  
z y s p o s o b ie n ia  w ojskow ego , 
więicej to  nic.

Cl N o w o b o g a ck ich .
C holera  z tą o b ecn ą  s łużbą.

— A  co się stało?
— W y o b raź  pan  sobie, m o ­

ja k u ch a rk a  rozm aw iała  z m oją 
po k o jó w k ą  ino po francusku, 
ażebyśm y z żo n ą  nic nie 
zrozumieli.

W p ałacu .
— Co się stało, Marcinie?
— Pociąg  p rze jecha ł naszego  

p a n a  barona  ..
— T o  straszne.
— I żeby  to jeszcze  eksp ress  

a lbo choć kurjerski, jak  się t a ­
k iem u p an u  należało, ale zw y­
czajna tow arów ka.

O dgadł,
Syn do ojca. — Z  ciężkiem 

sercem  p rzy ch o d zę  do ciebie, 
ojcze ..

O jciec (przeryw ając) .  — Nie 
trudź się! U pew niam  cię, że z 
lekką  k ieszenią odejdziesz.

J e s i  s p o só b .
— P anie  dok torze ,  gdzie ja- 

bym  m ogła  zobaczyć  osobę 
zah y p n o ty zo w an ą ,  p o zb aw io n ą  
woli?

— W  kościele po d czas  ślu­
bów, tylko niech pan i  patrzy 
na  p an a  m łodego, nie na p a n ­
nę m łodą.

M oda.
— Czyście, kob ie to ,  osza le ­

li? C hcecie d ać  na  imię swojej 
córce Radjo? T o ć  ksiądz, jak  
się dowie, wyrzuci w as za 
drzwi.

— E, co p an  kościelny tak  
wydziwia. T u  jeszcze z Czer- 
les tonam i n a  imię przyjdą, a 
nie dopiero  z R ad jem .

W k o m isa rja c ie .
— W iek  paniP
— Trzydzieśc i  dw ie wiosny,
— Czy nie za mało?
— Dla mnie w ystarczy. Z r e ­

sztą, p ro szę  pana , n iek tóre  wio­
sny były tak ie  s ło tne  i ohydne, 
że ich liczyć nie m ożna.

P rz ep o w ied n ia .
— W iesz, żoneczko , że dziś 

od ra n a  s trzyka mi ciągle w 
lew em  ko lan ie .  T o  p ew n o  na 
zmianę.

— Bardzo możliwe, bo  w ła ­
śnie p rzed  chw ilą zm ieniłam  
osta tn ie  p ięć  złotych.

K ło p o ty  w io s e n n e .
— Jutro u nas  niicogo w d o ­

m u nie będzie. Ja jadę  p o szu ­
kać  le tn iska, m ąż poleci szu ­
kać  p ien iędzy  na to letnisko, 
a s łużąca  pójdzie  szukać  sobie 
now ego  miejsca, bo pow iada , 
że nie myśli s iedzieć u golców.

Ku w io śn ie .
U bolew ał m ąż n ad  żoną, 
Bardzo jakoś rozs tro joną :
— Jeżeliś n a p ra w d ę  chora, 
T rz e b a  pos łać  po doktora ,
A  jeśli cierpisz moralnie,
To... choć sk ład a  się fatalnie... 
Pow iedz  szczerze, m oje życie, 
K apelusz , czy też okrycie?

O g ło sz e n ia  w io s e n n e .
Z  pow o d u  choroby  żony zm ie­

nię duży sk ład  łyżew  w pryn- 
cypalnej dzielnicy na  inne, b a r ­
dziej sezonow e p rzedsięb io r­
stwo, byle zaraz. O ferty  „P ilno"

Z n a m  język  polski dość  g ru n ­
townie, inne  na migi. M ogę 
w yjechać  jako  tow arzyszka  z 
o so b ą  zam ożną  zagranicę . K ie ­
ru n e k  podróży  i m ie jscow ość  
oboję tne . O ferty  „T ow arzyszka"

Okazja!! M ieszkanie  dw upo- 
ko jow e z kuchn ią  zam ien ię  od 
zaraz do późnej jesieni n a  p o ­
dobny  lokal w San R em o lub 
M entonie . O fe rty  „S łoneczne" .

O g ró d e k  n a  balkonie w y ­
dzierżaw ię  fachow em u o g ro d ­
n ikowi n a  cały  sezon za p rz y ­
s tęp n ą  cenę. P o ś red n icy  w y łą ­
czeni. Porozum ienie  osobiste, 
na listy nie odpow iadam . O- 
ferty „K olosalny zysk".

„M U C H A ".

Taki sa m .
— W iesz, mężu, że ta  nasza 

sąs iadka  m a  zupe łn ie  taki sam 
kape lusz ,  jak mój.

— P o d  jakim w zg lędem ?
— N iezapłacony.

P ó ł ży c ia .
— Panie  Karolu, n iech  mi 

wierzy, że za taki pokó j o d d a ­
łabym  p ó ł  życia !

— A  drugie p ó ł  ?
— M ieszkałabym  w tym  po 

koju.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a
Pytasz: gdzie się ogłosić?  
Tylko w „EXPRESIE ZA 
GŁĘBIA", czytanym przez 

tysiące ludzi.

Ogłaszajcie się w „Expresie Zagłębia".
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K oncerty  p ierw szo rzędnych  św iatow ych artystów, 
o p e ra  w arszaw ska, o p e re tk a  w iedeńska  i t. d. us ły­
szeć m oże k ażd y  bezp ła tn ie

w Radio-Kawiarni
S o s n o w ie c , 3 -g o  M aja 2 3 .

Słynna  ta  już dziś w całym  Sosnow cu  jad łodajn ia  
po leca :

d z ia ł cu k iern iczy  ze słynnej w y tw órn i Neya; 
w ęd lin y  — słynnej k rakow sk ie j  fabryki w ędlin
I. Cyplińskiego;
p ie c z y w o , n a b ia ł, m aryn aty  i w szelkie  a r ty ­
kuły gas tronom iczne  w w yborow ym  gatunku .

K aw iarn ia  w y d a je  s u te  o b ia d y  g o s p o d a r sk ie  po
1.50 zł., kolacje, śn iadan ia  i t. p.

Lokal odświeżony. Usługa solidna, grzeczna i bezpłatnaI

nnmnuuuttttunnunnnnntmtttt
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Z n i ż o n y  cennik wędlin,
mięsa i słoniny.

Za 1 kg.:
Słonina bez względu na grubość zł. 3.50
Kiełbasa krakowska f* 4.00

„ serdelowa 99 3.60
,, krajana wieprzowa . 99 3.60

Parówki . . . . 99 4.00
Serdelki . . . . 99 3.60
Kiszka pasztetowa . 99 3.60
Rozmaitości . . . . 99 4.00
Szynka . . . . 99 5.00
Polędwica . . . . 9 9 6.40
Schab bez dokładki

99 3.20
Ceny powyższe moich wyborowych wyrobów obo-

wiązują aż do odwołania.

Sprzedaż tylko za gotówkę. Odbiorcom hurtowym rabot.
J Ó Z E F  K O S S

S O S N O WI E C ,  W arszaw ska Nr. 14.
T e le fo n  2 -2 7 .

U W A G A :  Drugi s k le p  o d  bram y.
{I i------------------------- ------- ----------------------------------------

f Ważne dla gospodyń!
Niniejszym kom unikujem y, 

że p rzy jm ujem y  wszelkie

W Y Ż Y M A C Z K I
do reperacji  i f l i c z y m y  naj­
niższe ceny.

„ L A U R A ”
American Wringer Manufacture. 

Sosnowiec, ul. Dekierta 13
: T E L E F O N  10-59.-

U W A G A : W y d z ia ł  re p e ra c y jn y  je s t  c z y n n y  c o d z ie n n ie  o d  9 -e j d o  1-ej p o p

i Maszyny do pisania, rachowania, kopjowa-

>1

nia, powielania i t. p. naprawia 
i przerabia szybko i dokładnie jako specjalność

I l J. Łańcucki i Syn
| fa fabryka manometrów I warsztaty mechaniczne
i  w Sosnowcu, Warszawska 10, tel. 29.

L 0. P. P.?
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R YSZAR D A  MONSIORSKIEGO

składają serdeczne życzenia
P ra co w n icy  drukarni 

i „ Expresu Z a g łę b ia “ .

B ędzin , 3 . I V  1 9 2 7  r.

Kino-teatr

..Udziałowi"
Sosnowiec.

Od p o n ied z ia łk u  2 8  m arca  d o  2  k w ie tn ia  r. b. w łączn ie

CYGANERI A ( L a M M
podług opery G. Pucini, scenarjusza Fred de Gresac reż. King Widora. 

W rolach głównych LILLJANA GISCH i JOHN GILBERT.
Anons! Wkrótce „B E N  HCI R“ Anons!

K I N O

, ,C 0 R S 0 ‘
B Ę D Z I N .

Od pon ied zia łk u  2 8  m arca do  n iedzieli 3  k w ie tn ia  r. b.
Zankomite arcydzieło literatury wszechświa- ■ ■  JWA M B
towej nieśmiertelnego wieszcza niemieckiego ^ J  1 \

G O E T H E G O  ■ * *  * *  ■
wspaniały dramat miłościwi poświęcenia w 10-ciu aktach 

ze znakomitym EMILEM JANINNGSEM w roli Mefista-szatana.
Nad program: W ystępy te a tru  szk iców  artystycznych  „MASKA1*.

Anons! Wkrótce „B E N  H U  R“ Anons!

K I N O

JUT
B Ę D Z I N .

Od so b o ty  2 -go  do  p o n ied z ia łk u  4 -go  k w ie tn ia  r. b.

Maciste w klatce lwów
Dramat sensacyjny, cyrkowy w 10 aktach.

Nad program Na scenie
Ostatnie gościnne występy czołowych artystów art.-liter. teatru „PAWIE OKO" Janina Oleniecka, 

Rena Radwanówna, Hanku Makowska. Pawełek Dudziński, Tymoteusz Ortym.
Rewja humoru i satyry „Pięć metrów wzdłuż".

Kronika.
KALENDARZYK.

Dziś Ryszarda 
Jutro Izydora 
Wschód słońca 5.09. 
Zachód „ 6 12.

Kino „M o tru s“ na P o g o ­
ni od p ią tku  w yśw ie tla  
film  pod  ty t. „O czem  s ię  
n ie  m ów i1'  z e  S m o sa rsk ą  
pod ług  Z apo lsk ie j. 555

R ejes tro w ać  rad iood  
b iorniki. Ponieważ stwierdzo­
no, że wiele osób posiada ra­
dioodbiorniki, aczkolwiek nie 
zgłosili ich w urzędach poczto­
wych i nie otrzymali upoważ­
nienia, dyrekcja poczt i tele­
grafów w Krakowie przypomi­
na, że każdy posiadacz radio­
odbiornika lampowego, czy 
też detektorowego winien zgło­
sić radioodbiornik w urzędzie 

\ pocztowym, bez względu na to, 
czy odbiornik zOsał zakupiony, 
czy też otrzymanv w podarku, 
lub wreszcie zbudowany przez 
właściciela. — Upoważnienia 
takie wydają wszystkie urzędy 
pocztowe (także urzędy filjalne)

Posiadanie radioodbiornika 
bez upoważnienia karane będą 
grzywną do 5.000 złotych o- 
raz aresztem do 6 miesięcy 
względnie jed->ą z tych kar.

Za małotetnich odpowiadają 
ich rodzice względnie opieku­
nowie.

P. M. S, w Sosnow cu.
Dziś, dnia 3 kwietnia r. b. o 
godz. 16 min. 30 w sali teatru 
miejskiego koło P. M. S. w 
Sosnowcu urządza odczyt z 
przezroczami na temat „Sztu­
ka ludowa w Polsce i współ­
czesny przemysł artystyczny". 
Odczyt ten wygłosi docent a- 
kademji sztuk pięknych, prof. 
Swierz z Krakowa Wstęp dla 
wszystkich 10 gr. Niewątpliwie 
sam temat, jak również bardzo 
niska c e n a  biletu wstępu- 
wzbudzi wielkie zainteresowa­
nie wśród miejscowego społe, 
czeństwa.

Jednocześnie koło Polskiej 
Macierzy Szkolnej w Sosnowcu 
za naszem pośrednictwem za­
wiadamia, iż zapowiedziany 
„Trzydniowy kurs teorji gos­
podarstwa narodowego" wy­
głoszony będzie przez prof. 
Wincentego Lutosławskiego w 
sali teatru miejskiego w dniach 
5, 6 i 7 kwietnia r.b. w godz. 
18 min. 30 — 20 min. 30.

L. O. P. P. w Sosnow cu.
Zarząd komitetu okręgowego 
ligi obrony powietrznej pań­
stwa zawiadamia niniejszem, że 
w dn. 10 kwietnia o godz. 3 
m. 30 pp. w sali na plebanji 
(Sosnowiec, Kościelna 6) od­
będzie się ogólne zgromadze- 

• nie komitetu okręgowego Z a­
głębia Dąbr. ligi obrony po­
wietrznej państwa z następu­
jącym porządkiem dziennym:
1. Zagajenie przewodniczącego
kom. okr , 2. Wybór przewod­
niczącego ogólnego zgroma­
dzenia, 3. Sprawozdanie komi­
tetu okręgowego za rok 1926, 
a) sprawozdanie sekretarza, b) 
sprawozdanie skarbnika, 4. 
Sprawozdanie komisji rewizyj­
nej, 5. Uchwalenie budżetu na 
rok 1927, 6. Wybory: a) za­

rządu komitetu okręgowego, 
bi komisji rewizyjnej, c) dele­
gatów na ogólne zgromadze­
nie ligi, 7) Wolne wnioski.

Zarząd.
T o w arzy stw o  po lek  w 

Sosnow cu  zwraca się za na­
szem pośrednictwem do człon­
kiń i sympatyczek z prośbą, 
by w poniedziałek d. 4 b. m. 
stawiły się punktualnie do sa­
li polskich związków zaw. na 
Pogoni na zebranie, na którem 
p. Hallerówna wygłosi bardzo 
zajmujący referat.

Sekcja sceniczna t-w a  n.
S. „ Czyn“ w Sosnowcu ode­
gra w dniu dzisiejszym w sali 
stowarzyszenia młodzieży pol­
skiej w Zagórzu sztukę pod 
tytułem „Białe fartuszki", wo­
dewil w 4 aktach Krumłow- 
skiego Początek o godz. 7-ej 
wieczorem.

Koło p rzy jac ió ł a k a d e ­
m ika w Sosnow cu. W d. 4
bm. o godz. 7 i pół wieczorem 
w kancelarji rady miejskiej od­
będzie się zebranie zarządu 
koła przyjaciół akademika, o 
czem przypominamy pp. człon­
kom i członkiniom.

W ycieczka naukow a na 
g ó rę  Z am kow ą w B ędzi­
nie. Dzisiaj o godzinie 9-ej 
rano na stacji w Będzinie nie­
dawno zorganizowane w Za­
głębiu koło zrzeszenia pol­
skich nauczycieli geografji u- 
rządza zbiórkę swych człon­
ków i jednocześnie prosi ko­
legów dotychczas niezrzeszo- 
nych o wzięcie w niej udzia­
łu. Następnie zebrani udadzą 
się na górę Zamkową, gdzie 
część geologiczną wycieczki 
poprowadzi dr. A. Piwowar, 
część zaś geograficzną prof. 
Piotrowski.

Dxiś na  g ó rze  £amKo-
w ej W niedzielę, dnia 3-go 
kwietnia r. b. przyjeżdża do 
Będzina na górę Zamkową 
„król żelaza", 19-letni następ­
ca Brajtbarta St. Marczewski, 
który popisywać się będzie 
swą siłą, a 45 drużyna har­
cerska z Łagiszy odegra 2 
sztuki p. t „Piekaiz i komi­
niarz" i „Napad bandytów".

Początek przedstawień o go­
dzinie 5 po południu.

W yzwoliny fry z je ró w . W
lokalu tow. rzemieślniczego w 
Sosnowcu odbyło się wyzwoli- 
nowe zebranie cechowe. Na 
czeladników wyzwolono pp.: 
Drobniaka, Ligęzę, Kucharczy­
ka, Kamińskiego, Bańbułę, Fur- 
tacza, Sutora, Barcza, Starczew­
skiego, Nowaka, Stokowskiego 
Ślusarczyka, Golendra i Zajd- 
mana. Tytuł mistrza cechowe­
go uzyskał p. Józef Wolbrom- 
ski.

Ze sp o rtu  k opanego . W
niedzielę, dnia 3 kwietnia r. b. 
o godzinie 2 po południu boi­
sko T. S. Victorja w Sosnow­
cu, Aleja odbędzie się uroczy­
ste poświęcenie i otwarcie 
placu sportowego, a następnie 
zawody koleżeńskie w piłkę 
nożną pomiędzy „Wisłą" z 
Krakowa a „Victorją“ z So­
snowca, mistrzem Zagłębia 
Dąbrowskiego.

Na boisku Z. T. G. „Ha- 
koach“ w Będzinie dzisiaj od­
będą się zawody koleżeńskie 
w piłice nożną pomiędzy klu 
bami Sosnowiec — Hakoach 
y, Będzina.

Ładny gospodarz! Wła­
ścicielka domu przy ul. Bole- 
radzkiej w Grodżcu p. Marjan- 
na Flakowa posądzona zosta­
ła o wykopywanie krzewów z 
cmentarza, które następnie sa­
dziła koło domu.

Onegdaj od godziny 6 wie­
czorem p. Mąrjanna wraz ze 
swym mężem p. Wincentym 
awanturowała się całą noc ze 
swym lokatorem, miejscowym 
nauczycielem, chcąc go wysie­
dlić ze swego domu. Metodę taką 
pp. Flakowie stosowali już z 
dobrym skutkiem do 3 loka­
torów, ale, zdaje się, że się 
teraz sparzą, gdyż w sprawę 
wdała się policja i skierowała 
ją do sądu.

Za a w a n tu rę  na p as te rce .
Sąd okręgowy w Sosnowcu 
rozpatrywał sprawę Juljana i 
Wiktora Służałków, zamiesz­
kałych na r'ogoni, oskarżonych
0 to, że w nocy z 24 na 25 
grudnia I92b roku, w kościele 
na Pogoni podczas odprawia­
nia mszy św. (pasterki) wszczęli 
krzyki nieprzyzwoite i wymy­
ślali sobie, nawzajem.

Na rozprawę powołano 7 u 
świadków: Mieczysława Chmie­
lewskiego, Stanisława Tome­
ckiego, Franciszka Sikorskie­
go, Józefa Szegę, Jana Cesa­
rza, Gustawa Thiela i Stani­
sława Drabka, po przesłucha­
niu których Juljan Służałek 
został skazany na 20 złotych 
grzywny z zamianą w razie 
nieściągalności na 4 dni aresz­
tu, na uiszczenie opłat sądo­
wych, natomiast Wiktor Służa­
łek został uniewinniony.

S p ło sz o n e  konie. P od­
czas jarmarku w Olkuszu Wła­
dysław PrzybyK z Wielmożnej 
gm. Sułoszowa, pozostawił ko­
nie bez dozoru przy ul Kra­
kowskiej, sam zaś znosił zboże 
do sklepu. W pewnej chwili 
nadjechał samochód; konie się 
przestraszyły i w całym pędzie 
wpadły na tłum ludzi w rynku, 
rozbijając po drodze nawet 
stragany. Przestraszone zwie­
rzęta udało się zatrzymać, lecz 
w rezultacie kilka osób zosta­
ło pokaleczonych Najwięcej o- 
brażeń odnieśli: Jan Mrzygłód
z Ujkowa pod Bolesławiem, 
Franciszka Lekston z Bukowna
1 Marjanna Stach z Przegini, 
którym pierwszej pomocy le­
karskiej udzielono w szpitalu 
św. Błażeja. Mrzygłodowi zgi­
nęło przy tej sposobności u- 
branie i pieniądze.

Przy pracy. Robotnik kole­
jowy Władysław Warwas uszko 
dził sobie oko przy pracy.

Tak że  a d w o k a t .  Robert 
Koegler, Wiejska 26 w Sosnow­
cu, oskarżony został przez

Franciszka Swierczynę z Niem­
ców o wyłudzenie 5 złotych 
na prowadzenie sprawy.

Na gorącym  uczynku.
Franciszka Kucharska, lat 39, 
z pow. wielickiego schwytana 
została w chwili, gdy sięgała 
w Sosnowcu na ul. Modrzejew­
skiej do kieszeni Adama Woj- 
cikiewicza.

S y stem a ty czn a  k rad z ież

Onegdaj w sali klasy drugiej 
na dworcu w Sosnowcu sie 
działy dwie koleżanki z kur­
sów akuszervjnych: p. Wiktor- 
ja Kudlek z Chropaczowa, pow. 
świętochiowickiego i p. Emma 
Subkowska.

Jadły sobie bułki ze śledzia­
mi i popijały herbatą, a obok 
na stole leżały 2 teczki, na 
którycn opierała się podobno 
p. Subkowska.

W pewnei chwili panna S. 
oświadczyła, że wyjdzie na 
chwilę do klozetu. Po krótkiem 
tam pobycie powróciła i namó­
wiła koleżankę, by poszła z 
nią razem.

Ta usłuchała i obie panien­
ki wyszły, zostaswiając teczki 
na stole.

Po powrocie p. Kudlek, zaj­
rzawszy do swej teczki, stwier 
dziła z przerażeniem, że znikła 
z niej portmonetka z 50 złote- 
mi. O kradzież tych pieniędzy 
panna K. oskarżyła swą kole­
żankę. Ta wypierała się, lecz

Sąd okręgowy w Sosnowcu 
w trybie uproszczonym rozpo­
znawał w dniu 2 kwietnia b. r. 
sprawę z oskarżenia Heleny 
Drozdowskiej, lat 22, miesz­
kanki Sławkowa, o to, że w 
lecie ub. r., będąc w stanie 
brzemiennym, w obawie przed 
wstydem dokonała niedozwo­
lonej operacji, przy pomocy 
81-letniej akuszerki Eleonory 
Drążewskiej ze Strzemieszyc. 
Sąd rozprawę odroczył, wobec 
niestawienia się świadków.

Następnie rozpoznano spra­
wę z oskarżenia Antoniego 
Dziamy, lat i9 (Długa 4) i W ła­
dysława Dziamy, lat 46, (Rud­
na 7) o pobicie Stefana Bryły 
(Rudna 7), mianowicie o cięż­
kie uszkodzenie nosa przez 
złamanie kości nosowej. Po-

pokostu i farb olejnych doko­
nywana była od 16 lutego r.b. 
w składzie aptecznym A. O- 
lendzkiego na Konstantynowie 
w Sosnowcu. Złodziej miał klu­
cze i kradł. Straty swe p. O. 
oblicza na 700 zł.

P alto  i p ap ie ro sy , ogólnej 
wartości 250 zł. nieznani zło­
dzieje skradli Ksylowi Grajca­
rowi w Sosnowcu, Wiejska 12.

wreszcie zażądała, by iść na 
posterunek policji i tam spra­
wę załatwić

P Kudlek zrewidowała p. 
Subkowską lecz pieniędzy nie 
znalazła i w protokule wyrazi­
ła podejrzenie, że p. Subkowska 
oddała skradzione pieniądze 
komu innemu.

Ostatecznie kradzież została 
tajemnicą.

Aż naraz wczoraj do komi- 
sarjatu ks. Edmund Mrotek, 
wikarjusz paraf ji sosnowieckiej, 
odsyła 50 zł. w gotówce i 2 
złote za zniszozoną portmonet­
kę, przyczem ks. M. dodaje, 
że pieniądze te otrzymał od 
pewnej osoby, której nazwiska 
wyjawić nie może"i prosi o 
wręczenie sumy przesłanej te­
mu czy tej, kto został okra­
dziony onegdaj na dworcu w 
Sosnowcu. •

Policja pieniądze wręczyła 
za pokwitowaniem pannie Ku­
dlek, a sprawę o kradzież 
skierowała do sądu.

wodem pobicia Bryły była zem­
sta Dziamów za to, że Bryła 
wrazzich krewną, rozpowszech­
niali o nich nieprawdziwe i 
hańbiące wieści. Wobec tego, 
że biegły lekarz uznał zada 
ne uszkodzenie Bryle za lekkie, 
sąd zaproponował stronom po­
jednanie się. Strony usłuchały 
wezwania sądu, wobec czego 
sprawę umorzono.

Folga Piotr lat 24 (Sucha 14)
za awanturowanie się w lutym 
b. r w lokalu związku na Po­
goni, a następnie stawianie o- 
poru funkcjonariuszom policji, 
któizy chcieli go odprowadzić 
do komisariatu, celem przy­
trzymania do czasu wytrzeź­
wienia, skazany zosttł ria dwa 
tygodnie więzienia.

Kwiecień

3
N i e d z i e l a

Sumienie ruszyło złodzieju.
O d e s ła ł p rz e z  k s ięd z a  5 0  zło tych .

1  s j I ii o i i i M m p  i  S r a i i r a .
Sprawy, sądzone w trybie uproszczonym.
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nilimi swiioil mmmitii) sil! 
Worn m u  (00.000 złotych

ponadto 52.500 wygranych na ogólną sumę

16.000.000 Zł.

Co Krusi 
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wygrywa!
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Co drogi 
l o s  

masl wygrać!

Ceny losów w każdej klasie są następujące:
1/4 lo su  Zł. 10, 1/2 lo su  Zl. 2 0 , 1/1 lo s  Zł. 4 0 . 

C iągnienie I k lasy  już 13 i 14 k w ietn ia !
J e d e n  m o m e n t, je d n a  m y ś l sz c z ę ś liw a , s e k u n d a  d e c y z ji  i d o b re  

n a tc h n ie n ie  d e c y d u ją  o sz c z ę śc iu  c z ło w ie k a . T a  c h w ila  w  k tó re j  c z v ta sz  
te  s ło w a  m o że  w ła ś n ie  je s t  tą  c h w ilą  sz c z ę śc ia , k tó r e j  o d  d a w n a  o c z e k i­
w a łe ś .  N ie  p o z w ó l je j  w y m k n ą ć  s ię  i z a m ó w  je s z c z e  d z is ia j p r z e z n a ­
c z o n e  d la  c ie b ie  s z c z ę ś liw e  lo sy  z a  d o łą c z o n ą  k a r tą  z a m ó w ie ń  w  n a jw ię k ­
sze j i n a js z c z ę ś liw s z e j  k o le k tu rz e  w  Z a g łę b iu  D ą b ro w sk im

Józefa HlawsKlego w Sosnowcu, 3-go Hala 23.
P rz e w id u je  s ię  b ra k  Io ,ó w . p o le c a m y  p rz e to  z a m ó w ić  n a ty c h m ia s t.  

N a  z a m ó w ie n ia  w y sy ła m y  lo sy  o ry g in a ln e  o d w ro tn ą  p o c z tą , z a łą c z a ją c  
b la n k ie t  n a d a w c z y  P. K. O . n a  b e z p ła tn ą  p r z e s y łk ą  n a le ż y to ś c i .

W  te m  m ie js c u  w y c ią ć  i p r z e s ła ć  n a m  w y p e łn io n e  w  liśc ie  ja k o  d ru k .

Zamówienie.

Oo kolektury Józefa t a k i e g o  w Sosaowm. j-go  Maja 23.
Niniejszym zam aw iam  do I k lasy  15-ej L o terj i  ___ -

losów ćw iartek  po  10 zl., -------- losów p o łó w ek  po 20 zł.,
  losów ca łych  po  40 zł.

N ależność  uregulu ję  bezw łoczn ie  po  o trzym an iu  losów 
b lankie tem  n ad aw czy m  P. K. O. przez  firm ę nades łanym .

Imię i nazw isko  ——_______________________________________

D o k ład n y  a d r e s ___________________________________________
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1 Skład Wędlin ■B

i  najtańszy w Zagłębiu, ®
p o l e c a : a i a ia i— la i i i g

|B] Na nadchodzące święta duży wybór szynek i wę- [■] 
g ] dlin różnego gatunku, jak również kiełbasy świą- (gj] 
Sj teczne z czystej wieprzowiny. Dla spółdzielni i g ]  
{■] kooperatyw spożywczych ceny hurtowe. Dobroci [■] 
H  moich wyrobów nie potrzebuję reklamować, po- H  

nieważ firma moja z tego jest powszechnie znaną g ]  
Z poważaniem B

j  ó  z  e  f  k  o  s s
S OSNOWI EC,  W arszawska Nr. 14. n

T ele fo n  2 -27 . g j
(BI U W A G A :  Drugi sk lep  od  bramy.
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CUKIERNIA
ROMANA NEY’A

w Sosnowcu, ul. Kościelna I, tel. 5.10.
Poleca na nadchodzące święta:

Ciasto świąteczne, torty, mazurki, baranki, zającz-

B 
B 
B
j S j  ki, jajka i stoliki ze święconem , oraz cukry i cze- !=j 
pjjj knladki w ła s n e i  w u tw órn i.  Z a m ó w ie n ia  na wszel-. Ud
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ROZKŁAD JAZDY '
Skład wędlin Gustawa Benkego

Q  Istniejący od roku 1906 go

§nn
nnnnu
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Zaopatrzony w różne i sm aczne towary 
Niech więc spieszy tam młody i stary 
By zaspokoić świąteczne wymagania 
Gdzie jest wędlina dobra, smaczna i tania 
Według apetytu podniebienia swego  
Na Będzińskiej w starej firmie Gustawa Benkego

S H  (Dem GUSTA® BEMIE
S o sn o w iec , B ęd ziń sk a  9. T el. 7 -06 .

Zamówienia przyjmuje się do 10 kwietnia rb. włącznie
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ha święta
nadeszły świeże towary: cukier kryształ 
140, cukier puder, mąka lubelska gw aran­
towana. andruty pod torty, baranki wiel­
kanocne, migdały, rodzynki, cykata, mak, 
konfitury, marmelada, powidła bośn..cze- 
— kolady, karmelki, marmeladki i t. p. — 

Duży w yb ów  p o leca

I. U M K , Sflsmifii, WaiiMsiia Hi. 12
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T e l .  10-11.
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NA RATY! NA RATY!
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Fabryko Mechanicznego Obuwia u  Warszawie
„SOKÓŁ1*

IGNACEGO ŁUCZYŃSKIEGO
zaw iad am ia  o o tw arciu  w  Sosnow cu

przy ul. P iłsu d sk ieg o  14 u w ylo tu  3 -g o  Maja
T ele fon  10-75 T ele fon  10-75

HAGAZ9NU MINTHEGO OBUWA
m ęsk ieg o , d am sk iego , d z iec in n ego , sa n d a ­

łe k  i ro b o czeg o .
Insty tuc jom  R ządow ym , K o m u n aln y m , F abrykom , 

K opa ln iom  i Stow. S po łecznym

NA RATY.
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Zarząd Telefonów Sosnowieckich
(ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO) 

podaje do wiadomości WW. PP. Abonentów, że

(Sosnow iec, Będzin, Dąbrowa, Czeladź, 
Grodziec, Kazimierz - Niemce, Sławków, 

Strzemieszyce i Ząbkowice)

już wyszedł z druku
i z dniem dzisiejszym jest rozsyłany.

Cena s n z i l i i i i .  tylko d li  abonentów wynosi zł. 2.

Bkoladki własnej wytwórni. Zamówienia na wszel 
kie moje wyroby przyjmuje również Cukiernia 

j p  Bagatela w Sosnowcu ul. 3 go Maja vis a vis dworca jgj
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Dwie małe wódki i przekąska kosztują 
tyle, co „EXPRES ZAGŁĘBA" miesięcznie. 
-----------------Czy wiesz o t e m ? --------------

w i n t u  osobowych w Sosnowcu
o b o w ią z u ją c y  o d  d n ia  15' m a ja  1926 r .

PRZYCHODZĄ:
Z  M a czek : 0 .30 , 7 .10 , 13.08.
Z  K a to w ic : 0 .4 2 , 1.18, 2 .50 , 4 .16 , 4 .56 . 

6 .48, 8 30, 8 .58, 9 .50 , 10.03, 11.43. 
12.43, 13 28, 14 13, 14.58, 15 311.. 
1 7 0 1 , 17.28. 17.55, 18 .5 !. 19.Ż9. 
20 1 3 .2 2  23. 23 .18  f

Z  W a rsz a w y  GJ.: 1.07, 7 .31. 19.00, 39.52 
Z  D ę b lin a : 2.38. 19.34.
Z  Ł o d z i K ai.: 3 .50  (p o ją c z . z P o zn an ia}  
Z o  S zc z a k o w y : 4 .38 , 17.15, 23 .10  (p o - 

Ją c z e n ie  z K ra k o w a ).
Z  Z ą b k o w ic :  5 42. 8 .22 , 15.25. 16.53 

18.27, 21.14.
Z  Z a w ie rc ia :  9 .36.
Z  C z ę s to c h o w y : 10.26, 13 39 . 17.36, 2 3 .36  
Z  W a rsz a w y  W ach .: 12.32.
Z  K a z im ie rz a : 7 .12 , 16 47 . 20 .02, 22 25

ODCHODZĄ:
D o K a to w ic : 0 .3 5 , 1,12, 2 .47, 4 .00 , 4.41 

5.47, 7.13, 7 .42 (p o ją c z . d o  Ż y w ­
c a ). 8 2 7 .  9 .43, 10.31. '2 .3 6  ( p e T  
Ją cz . z D ę b lin a  Z d o łb u n  ), 13.12,
13 43, 15.30, 16 57, 17.42, 18.32, 
19.10 (p o ją c z . B ie lsk o — Ż y w ie c )  
19.41 (D ę b lin — Z d o Jb u n ó w ) , 19 56 
(B ie lsk o — Ż y w ie c ) , 21 .17 , 2 2 .1 3 , 
23 .13 . 23 .40.

D o S z c z a k o w y : 0 .47  (w a g o n  d o  K ra ­
k o w a ) , 12.48, 18.00.

D o W a rsz a w y  G J.: 1.23, 8 .40  (p o łą c z ę -  
n ie  d o  Ż y w c a ) . 9  55, 22.33.

D o D ę b lin a : 2 .56 , 10.08 (p o Ją c z e a ie
K o w e l— ż d o J b u n ó w ) .

D o  Ł o d z i K a i.: 23.27 ( p o łą c z  P o z n a ń ) . 
D o  M a czek : 4 .2 0  (w a g o n  b e z p o ś re d n ie j  

k o m u n ik a c ji  K ra k ó w ) , 9 00, 20 .2 0  
D o C z ę s to c h o w y : 5 .00  (p o J ą c z e n ie  d o  

K ie lc )  I I  50, 14.18, 17.34.
D o  Z a w ie rc ia : 6  50.
D o  Z ą b k o w ic :  1 3 .3 ',  15.05. 15.53, 18 .55 . 

19.32.
D o K a z im ie rz a : 5 .12, 15.00, 18.27, 20 .36  
D o  W a rsz a w y  W ach .: 17.08.

( Drotae ogłoszenia. i
Nauka I w ychow anie.

D r z y jm u je  u c r e n n ic e  d o  h a f tu  b ia Je g o  
k o lo ro w e g o  i m a sz y n o w e g o  S o sn o ­

w ie c , K o JJą ta ja  5, Ś w id e rsk a .
I T d zie lam  le k c ji  g ry  n a  sk rz y p c a c h  po  
K4 c e n a c h  n iz k ic h . W ia d o m o ść : S o ­
sn o w ie c , u l. Ś re d n ia  8 A . S z c z y p iń s k i.

P osad y  i prace.
TT a rz ą d  Z d ro jo w y  w  Ż e g ie a to w ie -Z d ro -  

ju , p rz y jm ie  n a  s e z o n  le tn i  o d  20 
k w ie tn ia  d w ie  s i jy  b iu ro w e  ru ty n o w a n e  
w  z a k re s ie  b u c h a l t r r j i ,  k o re s p o n d e n c ji ,  
u m ie ję tn o ś c i  p is a n ia  n a  aaaa zy n ie , p r o ­
w a d z e n ia  k a sy  i w sz e lk ie j m a n ip u la c ji  
b iu ro w e j. M ie sz k a n ie  i u tr z y m a n ie  d a je  
s ię  w  n a tu rz e . O fe r ty  z  p o d a n ie m  o d p i ­
su św .a d e c tw , w y s o k o ś c ią  ż a d a n o g o  g o ­
tó w k o w e g o  w y n a g ro d z e n ia  o ra z  „ c u r r i ­
c u lu m  v i ta e "  k ie ro w a ć  n a le ż y  p o d  a- 
d re se m  z a rz ą d u . W  c z a s ie  d o  15 k w ie ­
tn ia  n a s tą p i  ro z s trz y g n ię c ie  o fe rt. N a 
o fe r ty  n ie p rz y ję te  n ie  b ę d z ie  o d p o w ie ­
d z i.
T ) r z y  w i d z ia le  S e jm ik u  - Z a rz ą d z ie
* D ro g o w y m  w  M ie c h o w io  w a k u je  p o ­
s a d a  m a s z y n is ty  w a Ju  p a ro w e g o . P o ­
s ia d a ją c y  p ra k ty k ę  w  tem  d z ia le , m o ­
g ą  się  z g ła s z a ć  p is e m n ie  z  o d p is a m i  
św ia d e c tw  d o ty c h c z a s o w e j p r a c y  d e  
w y m ie n io n e g o  Z a rz ą d u  w  te rm in ie  d o  
15-go k w ie tn ia  1927 r.
p o t r z e b n a  s łu ż ą c a  d o  p ro w a d z e n ia  sa -
* m o d z ie ln ie  g o s p o d a rs tw a  d o m o w e g o  
z d o b re m  g o to w a n ie m  i p ra n ie m  o d  28  
d o  35 la t .  S r s n o w ie c ,  W a rsz a w sk a  12, 
sk le p  k o lo n ja ln y .

Kupno i sp rzed a ż .
D a r d z o  ta n io  sp rzed *  m m a sz y n y  b ę -  

b e n k o w e  m a ło  u ż y w a n e  d o  s z y c ia  
i h a f tu  i k ry te  b ę b e n k o w e . P ro s z ę  s ię  
p r z e k o n a ć  S o sn o w ie c , S ie le c k a  27, m . 
5. Ju lja  P e ls ik .
C p r z e d a m  ta n io  u r z ą d z a n ie  d o  sk le p u  
^ r z e ź n i c z e g o  n a d a ją c e  s ię  r ó w n ie ż  d o  
sk le p u  sp o ż y w c z e g o . W ia d o m o ść : S o ­
sn o w ie c , T e a t r a ln a  4. R o s ik o ń . 
t i l l  e b le  I N a jta ń sz y  w y b ó r  ró ż n y c h  m e- 
” * b l i  n a  w y p ła t  i za  g o tó w k ę . S o sn o ­
w ie c , u l W a rsz a w sk a  22 . M . B o rz y k o ­
w sk i.

Ok a z y jn a  sp rz e d a ż  h a rm o n ji h e rm e ty ­
c z n e j. W ia d o m o ś ć  S o sn o w ie c  - K o n ­

s ta n ty n ó w  u l. K a m ie n n a  8 . A d a m  U r­
b a ń sk i

Ku p ię  p a r ę  m ó rg  z ie m i w  o k o lic y  
Z a g łę b ia ,  a lb o  p r z y s tą p ię  d o  i i . e -  

re a u  d o b rz e  p ro o p e ru ją e e g o . Z g ło s z e ­
n ia  d o  E x p re su .
l e s t  <fo s p rz e d a n ia  300 k s ią ż e k  t r e ś c i  

w b e le try s ty c z n e j  d la  d o ro s ły c h  i 300  
d la  m ło d z ie ż y  sz k o ln e j. W ia d o m o ść  
„ E x p re s  Z a g łę b ia "  B ę d z in .
C k l e p  „ P tu to n "  S o sn o w ie c , u l. P i łs u d -  
^  sk ie g o  N r. 14 p o le c a :  k a w ę  p a lo n ą , 
h e rb a tę , k a k a o , c z e k o la d ę , c y k o r ją  fig o ­
w ą . m a k a ro n , m a sz y n k i i m ły n k i d o  
k a w y .

R óżne.
1 U O Ż E  IN T R O L IG A T O R S K IE  n a  p o -

c z e k a n in  o s trz y  i w y m ia n ia  p iln ik i 
z d a r te  n a  n o w a . S ta c h e rsk i, S o sn o w ie c . 
S o b ie sk ie g o  18. 4  V

Drukarnia Handlowa R. MONSIORSKI Będzin Plac 3-go Maja 4. — Telefon 84.


